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490 Notatki.

Oznaczam  term in  a quo n a  rok  1581. T erm inem  ad quem będzie 
rok 1650. P rof. Porębow icz w skazuje n a  la ta  bliższe ostatniej daty.

Szukał tego ź ród ła  P iła t i n ie znalazł żadnego u tw o ru  o 
tytule Tw ardow skiego. Szukałem  i ja  przed kilku la ty  w  B iblio­
thèque nationale  w P aryżu , rów nież w edług ty tu łów , i nie zn a la ­
złem. O dszukałem  tylko im ię b ra ta  P asqualiny  w ty tule jednej 
z tak ich  rom anii : „H istoria dei valoroso C avallier P о 1 i s m a  η. 
N ovam ente trad o tta  di lingua Spagnuola in I ta lian a  da M. Gio­
vanni M irandoleni. In V enetia P resso  G hristoforo Zanetti. 1573. 8°“ 
Nie m ając czasu  n a  czytanie sam ych tych  licznych historyi, n a ­
pisałem  list do jednego z hiszpańskich profesorów  h iszpańskiej 
lite ra tu ry . Nie o trzym ałem  odpowiedzi. N apiszę jeszcze. Może kto 
inny będzie w poszukiw aniach szczęśliwszy. Ale wierzę, że taki 
u tw ór istnieje. D laczegożby Polak Tw ardow ski um ieszczał akcyę 
w Lizbonie i za panow an ia  F ilipa  II ?

W  tej h ipotezie podtrzym uje m nie rozum ow anie z analogii.
K om edye Zabłockiego tyle la t uw ażano za naśladow nictw o 

M oliera! I w pływ  M oliera by ł w  nich  rzeczyw iście. Ale genealo ­
gia w pływ u i ź ródeł nie u k ład a ła  się w prost. O dszukał dopiero 
szczęśliw ą ręk ą  i b y s trą  in tu icyą  dr. L. B ernacki tych au to ró w  
i te dzieła, k tóre były Zabłockiego źródłem  w łaściw em . Molier 
dzia ła ł w ięc pośrednio .

„D afnis“ Tw ardow skiego m a szkielet pożyczony z Rinucciniego 
„La D afne“ . Ale to nie Tw ardow ski pożyczał. G enealogia nie 
uk łada ła  się bezpośrednio. To P aschati czy Puccitelli w ziął treść 
z R inucciniego, a  Tw ardow skiego „D afnis“ je s t dopiero R inucci­
niego w nuczką.

I tu, przypuszczam , było taksam o. „D ian a“ M ontem ayora, 
lite ra tu ra  klasyczna, now ela P iccolom iniego, zapew ne inne jeszcze 
utw ory, słow em  ów cześnie popu larn a  lite ra tu ra  złożyła się na  
pow stanie jakiegoś hiszpańskiego u tw oru  (poetycznego lub o s ta ­
tecznie prozaicznego), a  ten  to u tw ó r dopiero T w ardow ski 
w „polski p rzem ienił ub ió r.“

Dla tych  pow odów  uw ażam  źródło „Nadobnej P asqualiny ', 
za kw estyę o tw artą .

K raków . D r Stanisław  Turowski.

W sprawie wiersza 366 „Fircyka w zalotach“ Zabłockiego.
Prof. В. K ąsinow ski w sw em  w ydaniu  szkolnem  „F ircyka 

w za lo tach “ („A rcydzieła polskich i obcych p isa rzy “ nakł. W esta  
w B rodach, tom  58) w ydrukow ał w iersz ten w form ie :

Ci nasi kartownicy gorsi od /Cartuszy.

W idocznie w ielką lite rę  w yrazu  osta tn iego  prze ją ł z a u te n ­
tycznego daw nego w ydan ia  te j kom edyi. W  kom en tarzu  jednak
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(s. 115) — a jestto  p ierw szy i jedyny dotychczas kom entarz  do 
tego u tw o ru  — pojm uje w yraz ten  jako  kartusze i jak o  rów no­
znaczne z kartaczam i, nabojam i. 0  ile trafn ie  zauw aży ł przytem , 
że „poecie chodziło o grę w yrazów  kartoivnik i kartusz“, o tyle 
nie dostrzegł, że poza n ią  k ry je  się coś więcej jeszcze. W p raw ­
dzie oryginał francuski, jak  się m ożna p rzekonać z zestaw ień  d ra  
L. B ernackiego w jego „Ź ródłach  n iektórych kom edyi F ranciszka  
Zabłockiego I .“ (W e Lw ow ie 1908, s. 41), n ic tu  nam  nie może 
pom óc, ale nie bez kozery w ydrukow ano w yraz om aw iany w ielką 
literą. Toż to im ię w łasne : C artouche (K artusz w edług naszej p i­
sow ni w ieku XVIII, spolszczającej w szystko nie bez racyi), zw ał 
się słynny rozbójnik francuski, k tóry  w ro k u  1721 m łodzieńcem  
28-letnim , zginął bardzo sm utno (łam ano go kołem  i p o ćw ia rto ­
w ano żywcem), ale już za życia sta ł się bohaterem  sztuki Ric- 
coboniego; w  roku 1725 niejaki G randoal w ydał o nim  wielki 
poem at, a  w r. 1767 w yszła książka „H istoire de la  vie et du 
proces du  fam eux C artouche“ (por. „W ielka E ncyklopedya po ­
w szechna ilu stro w an a“ W arszaw a, t. XI, s. 117). Z abłocki w w. 
366 kom edyi swojej pow iada  ted y : „Ci nasi kartow nicy  (karc ia­
rze, k tórzy ograli F ircyka) gorsi od zbójów  takich , jak  C artou­
che (t. zn. najw iększych)“. To daje m yśl n a tu ra ln ą , a  grę w y ra ­
zów czyni isto tn ie dow cipną.

Lwów. D r Franciszek Krćek.

Polonica w szwedzkiej literaturze.
II.

Rok 1863 by ł także d la Szwecyi pełny w zburzeń. B lizka 
zm iana ustro ju  państw ow ego (w prow adzenie system u dw uizbo­
wego w m iejsce p rzesta rzałych  czterech stanów ), narodow y obo­
wiązek ochotniczej służby wojskow ej (t. zw. Skarpskytte-väsendet), 
szerzący się po u n iw ersy te tach  skandynaw izm  i inne okoliczności 
zapalały  ów czesną opozycyjną inteligencyę, k tó ra  z zapałem  w i­
ta ła  każdy ruch  w olnościow y w Europie. Z achw ycano się G ari­
baldim  i zjednoczeniem  W łoch, w ięc gdy tylko doszły do Sztok­
holm u pierw sze w iadom ości o polskiem  pow staniu , zap łonęła  na 
nowo sym patya dla Polaków  nie tylko dlatego, że pow stan ie  to było 
uzew nętrznieniem  idealnego dążenia do w olności, lecz także, po­
niew aż zw rócone było przeciw  rosyjskiem u absolutyzm ow i, p rze ­
ciw  „odw iecznem u w rogow i narodow em u“ Szwecyi.

Pierw szy im puls do u jaw nienia  sym patyi d la Polski da ła  u- 
roczystość, urządzona w Sztokholm ie dnia 9 lipca 1862 n a  p a ­
m iątkę b itw y połtaw skiej. W ygłoszone przeciw  cara tow i p ro testy  
były zarazem  m anifestacyą p rzy jazną dla Polski ; z obchodem  po­
łączyli się ks. K onstanty C zartoryski, k tó ry  p rzysła ł z P aryża 
telegram  pow italny, odczytany w  czasie uroczystości połtaw skiej, 
oraz kolonia polska w P aryżu  przez złożenie życzeń.


